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-DO GAZETY, KORRÉSPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


os SKOP. 
ио Bowieść WWam-der-Melda. ` /- 


- (Ciąg dalszy). 


"Emma sos w tey chwili i każała ` 
przynieść posiłek, —— Dwày przyiaciele 
spoyrzeli ha nię mimowolnie okiem po= 
litowania. Ona spoglądała na nich z nie» 
spokóynością , lecz zachowali milczenie. 
— Qzyliż opowiedziałeś wszystkie iWwo— 
ie nowiny Panie Duplessis? rzekła nako- 
niec. - Bylbyś bardzo niegrzecznym, gdy- 
byś dla mnie nie zachowai kilku. / Cie 
kawość płci. moićy, upoważnia mię do 
żądania małego udziału w twoićm żau- 


‚ faniu. 
RAE moge Pani udzielić wieleś nowo= 


ści, odpówiedział - Morńćy, udaiąć we- 
sołość.— Naprzód,. „zabraliśmy Xięciu 
Sabaudzkiemu ,. iego „Mieźwycięzonego 
Montmeliarta, i zmusiliśmy go do za- 


Avarcia z nami-korzystnego : pokoin; po= 


tem, Marszalek Biron wdał się z nieprzy» 


- laciolmi Króla; lecz Henryk przebaczył. 


miu wszystko. Inna wiadomość nie mnićy 
ważna, iest: że Henryk ma poślubić Ma- 


туа de Medicis, a tymczasem, ażeby nie 


próznowa),. przybrał sobie publicznie pie= 


kng Шешу d'Entragues, 


` 


te ZA dnia 13 Sierpnia. 1828. Roku. 


= Hentykć d'Eniragues! zawołał Mus- 
sard zdziwiony. - Озу podobna? 

„= Henryke 4” Entragues! powtórzyła 
smutna Emma. Także więc prędko za- 
pomniał biedney' Gabry eli? 

— Rzecz zdaie ci się niepodobna móy 
dzielny przyłacielu, rzekł Morney, Zas 
pewne myślisz o intrygach, iakie knuła 
w Amiens przeciw Królowi Nawarry? 
Ah! nie osżczędzala ona się wtedy dlą 


sprawy ligi świętćy, i nie: było dnia, aby: 
prawy hg егеу» у 


nie przeciągnęła iakiego pięknego kawa- 


lera; ale rzeczy bardzo się zmieniły! Dies. 


kna- Henryka. przeddła swoię cnotę Kró- 


lowi, za sto tysięcy bitych talarów. — 
Przepych starego d'Entragues dowodzi, 
Że. i on ma udział w darach; 


mie wznosił głowy. tak wysoko. Mówi 


"оп każdemu, kto go; chce słuchać , ze 
będzie hałas ieżeli Król nie porzuci Flo. 
„rentynki„ К 
== fpakióy ieszcze Królowey brakuie .- 
Byłaby ona 


a nie poślubi iego córki. 


Frańcyi! zawołał Mussard. 
razem Małgorzatą de Valois i Katarzyną 
de Medieis! Jakież nieszczęście dla Kró- 
lestwa, gdyby Król był tak słabym! 


rycerzem, gdyby nie miał nieszczęśliwe éy 
namiętności Чо kobiet. 


> = Z 
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ia- 
` kiemi Król córkę jego. пасту? а 


= Niestety rzecze Morney, Henryk- byłby ` 


ї 


bezpiecznego schronienia. 


— 22. 


L- Serce Króla w ręku tey Henryki: 
a'Pnutragues, tey zręcznóy i zawistriey - 
kobiety, którey okazałem całą moię po- , 
garde podczas zabawy w.Amiens! tak, 
widzę teraz, oyczyzna nie udzieli mi luz 
О! czemuż 
mie moge matychmiast uprowadzić ztąd 
Emmy. Oby Nieba dozwoliły, aby inż 
była matką... „I ë ; 

— Niech cię Bóg wspiera i uwolni, gdy 
madeydzie twoia godzina Pani Mussard ‚. 
rzekł Morney wychylaiąc swoię szklankę, 

a zdeynłuiąc rękawicę, podniósł się i po- 
dal rękę młodzieńcowi. ` : 

-— Jak to! iuż nas Pan chcesz opuszczać, 
rzekła smutnie Emma. Niestety! cieszy» 
łam się, Że bedziemy mieli przez kilka 
dni przyiaciela w naszćy pustyni, 

2 Dopełniłem celu moich odwiedzin, 
odpowiedział Morney. Muszę powrócić 
do Paryża, aby się postarać o listy dła 
twego męża iakich ma będzie potrzeba. 

Może się jeszcze poda sposobność służe— 
nia wam. Wszystko ca wam prześlę, 
listy, nowiny, rady... i #- 
— Odeślesz ie memu staremu rządcy w 
Monssarde, rzekł Wałery. Jemu zaufać 
możesz, on to wyprawi do muie bezpie- 
erna drogą. i з 
== А więc Żegnam was, dobrzy przyła- 
ciele. Polecam wam, abyście Żyli ukty+ 
ei jak. tylko można. Wysłańcy Morlie-. 
ra i d'Olencoura przebiegaią cala Pikar- 
dya; i wprawdzie tylko samotności tego 


ташка winniście, Że was <lotąd nie od- 


kryto.  Proście Boga aby miał nad wami 
opiekę. APE 296 
Odjechał, а Mussard odprowadził go 
aż do glównéy bramy. Zamknąwszy ią 
sam troskliwie, powrócił do Emmy i zas 
stal ia we łzach i prawie w rozpaczy. 
— Cóż iest przyczyną twéy boleści moie 
Życie? zapytał ią czule; a zginaiąc przed 


nią kolano, wziął ріећоа iey ręhe i wy 4 
cisnął na niey posalowańie. 7 A 
— Ja nie wiem Walery, rzekła ociera= 
işe dzy swole. Jakaś miespokoyność. 
nieznane myśli fudręczałą moig duszę... 
Niestety! myślałam o okrutnym .smntku, 
który ekoło nas pantie; myślałam о sa- 
naotności, w iakiey znaydować się będe,' 
wydaiąc na świat dziecię, maiące bydź 
uaszą chluba... myślałam: (niech cię nie 
gniewaią myśli moie), myślałam, że w ta- 
kiey chwili, córka nie powinna bydź po- 
zbawioną pomocy matki. Wiem, że to 
iest niepodobna; lecz nie wiem dla czego 
ta myśl całą mię ogarnia. АҺ! nie opu- 
szczay mię Walery; ieżeli umrę, niech 
czuię „że twoia ręka ściska moię, niech 
ostatnie moie spoyrzenia spotkaią się z a 
twoiemi, 4у$ ті па świecie sam jeden ро-. 
został. Š = | 
Potok tez głos 16у `zatamowa). Z са. 
Теп wylasiem się czułeści ścisnął ią Mus- 
sard w swoiem: objęciu. — Aniele cier- 
płiwości! zawołał, roniąc sam łez kilka, 


"życzenia twoie wysłuchane będą! uyrzysz 


twoię matkę, choćby mię to Życie koszto+ 
wać miało! wsiezdzam w 16у chwili, a 
iutro może powrócę z pociechą: ` ` 
--Nie, Walery, nie! rzekła Emma glo= 
sem Załości, Nie slyszałześ przestróg Mor- 
nela; tysiąc cię nichezpieczeństw ściga; 
a ia ta w 602 się obrócę: każda chwi- 
lą oczekiwania, będzie dla mnie ciosem 
śmiertelnym... a ieżeli cię iuż nie uyrzę... 
ah! trachleię... nie, nie przeżyłabym tego! 
—— Uspokóy się przyiaciółko moia; we— 
zmę płaszcz służącego i powafię ukryć się. 
Z, resztą znam  nayskrylsze ścieszki tey . 
prowincyi; które często przebiegalem z- 


moimi Zolúierzami, ` Nie lękay się, iutro 


uyrzysz twoię matkę. -. 
Oddalil: się'śpiesznie. n = ` 


+ 


— Walery! Walery: zawołała Emma w 


ue 
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rozpaczy, [есж wkrótce usłyszała juz tev- 
tent iego konia. . Nayświętsza Panno! 
rzekła, przyymiy w opiekę moóiego mal. 
tonka y BA z nim dozwól mi umrzeć L 
Rozdział ХИ, 

‘Wdowa F'ianvillers myślała smatnie o 
©órce, kiedy Baron d'Olemcowrt wszedł 
magle do iey gabinrett. | 
— Wszystkie poszukiwania nasze byly 
próżne! zawołał z gniewem; nie moglem 
znależć: tego: һаро. aate „Przeklęte go, 0 
dałem się z ludźmi moimi do Mussarda 5 
gdzierozkaz Króla Када miolworzyé bra- 
my; przeélrzasnelišimy tam wszystkie гака 
ty, niegodziwy rządca zapewnie nas oszu: 
kal, iak myślę: Na Boga t ieżeli ten czło- 


wiek iest w bikardyi, se hwytamy | go „BR 


"Ielenia,. ARA - 


— Ja; sądzę „ Ze: Kapitan Mussard puit 
12 Prancya, rzekła bojaźliwie Panda Piana- 


yiera мел e о 
— Za pozwolenienr Pani, та: temi nie 
wierzę, rzekł VOlenconrt Jastens raczéy 
przekonany „ Że znaydnie się w tey, pra 
wincyi, anawet bardzo blizko: nasz mnies 
‚ manr takže, że gdybyś Pani cheiadu, mos 
głabyś nam wkrótce dać r iego 
schronienie. i PINES 


— Nie przystoi mi odpowiadać nA iaki ie 


podeyrzenia.,. rzekia dumnie Baronowa,. 
— Jak się Pani: podoba ;. pozwolisz ted 
nakże uczynić dokładne poszukiwania. dw 
imienia Krók, w. twćy. posiadłości, wy» 
badam ićy sługi i lenników.. 
Panią o skutku nowych:poszukiwań.. 
— Oddalił się—Moia biedpa córka! rze 
kła dobra" Им gdyby wyrazy i б 
‘re vai Боја: natchnęlh mc 
° ieżeli Oponent Franegą lA „odetelinę. 
łakym nakoniec, Ułan, z „brodą, dak; 


sili, „żołnierze: Xięcia Mayenne. w €żaśie - 


моурӯ digi; шш} się we drzwiach 


Uwiadomię- 


у. się т]. 


V 


Чаш sie da піву, -Lecz oddal sie, 


Pizybycie ego tak „przestraszyło Pont 
Bianvillers, iZ ehciala wołać o pomoc; 
ale Mie Adik, kładąc palec na ustach; 
dal iey znak do ue w (Кү 


——'Є!еһо, naylepsza matko, rzekł, patrząc 
ostrofiwie po pokoiu. ОТА, Mussard, ` 
— W imie nieba, czego tu szukasz! zau 
wolała Baronowa a śmiertelnym postrachem 
zdjęta, D*Ołencourt w téy nawet chwili 
\ zyn poszukiwania w posiadłości Fian. 
villers i ma: z: soba wielu ludzi. Ucie= 
kay, zaklinana= -cię x nciekay natychmiast 
każda, minuta opóźnienia może cię egu- 
. bież: 
—- Pani, odpowiedział „Mussard z oczyma 
„iskrzącemi się od gniewu, wyobraż. nie u- 
cieczki przed: d” Olencourtem zaledwieby - 
weszło do: motéy duszy. Nie szuksłbym 
go wcale L oddaliłbym. się wykonawszy. 
poselstwo'córki, Które mię tu sprowadza; 
stoi; Poiest wszystko co mogę śrobić, Ale. : 
: mówmy о: tobie Pavi.. o „twnięy córce. 
+3 O moiéy: Emmie. 


— Dla niey tu. РР bywam Ab Zbliża się 
chw ila, w które: Ma zostać matką; 
„wa ciebie. 
Pocieślię, 
— Моіе dziecię ka wzruszona Baros 
"nowa. Lecz jakŻe się ośmielę udać de 
шёу ‚ lak nie obudzić podeyrzeń? 
~= Możesz się Pani udóć do Amiens; ta 
podróż nie zwróci uwagi waszych nieprzy- 
iocioł, „rzekł Mussard; tam zostawisz twóy 
orszęk, a Za „kaplicą Zburzona у która się 
znaydnie za bramą Flandryi, znaydziesz. 
"wóz „prowadzony przez- wieśniaka. Jest 
to шоу, wierny sluga, da Pani ортом wie 
śniaęzki, zaprowadzi, cię bezpiecznie ną 
miieysce, w którćm cię córka oczeknie, 
— „Bóg mię wesprze ! rzek 


w zye 


тыла газі. ыш ićy | 


Ta wdowa: me 
Odda? 


"się, natychmiast mey Sy GU ;7 


RR Z £ V S 


prosić bede, 


= 9244 


niebios, aby cię zachowały od sideł na~ 


szych nieprzyiacioł. 
— Zobaczemy! zawolał:; straszaym gło— 


sem d'Olencourt, który doslyszał osta- 


tnich słów 16у rozmowy. W imie Króla! 

iesteś mym ieńcem: dodał dobywaiąc pa- 

fasza, 7 

.— Śmierci tu szukasz! zawolał Mussard, 
dobył oręż. 

>  Lebasque, Morand, Hiraux, krzy- 


- knął d'Olencourt glosem piorunuiącym. 


Schwytaliśmy сруоЧпіатав, zamikaiycia 
wszystkie bramy! niech nikt nie wyidzie!, 
Mnóstwo: głosów, odpowiedziałona iego 


wołanie i naywiększa wrzawa powstała | w 


zamku. | F 

— Nędzny zdrayco! woyska pot:zeþu- 
iesz, żeby uwięzić iednego człowieka, nie 
„godzien iesteś życia.  Wyrzeklszy te slo- 
wa rzucił się na d’ Olencourta: «który w 
mgnieniu oka padł na ziemię. — Krew 
trysknęla z iego piersi, Mussard przesko- 
czył przez cialo,i pobiegł do drzwi zwie- 
rzyńca , gdzie był zostawił swego konia. 
— Strzelay! strzelay! wołali dworscy Ba- 


rona, Nasz Pan zabity! Gońcie za mor- 


dercą! 'woTali inni. То iest kapitan Mus 
sard, poznałem 59, mówił trzeci, atak gdy 
iedni zbierali się okola umierającego j 


drudzy ścigali Е Mussard iuż do— 


siadł swego konia, a gdy ci którzy go 
gonili, Ri u drzwi-zwierzyńca, пут 
„rzeli iak znikał w tumanie karzawy. 


Rożdział ХІУ. 

Król po mszy wyszedł by! z kaplicy 
zamku Fontenaibleau. Otaczał go tlum 
-dawnych stronników ligi, obdarzonych 
dobrodzi+ystwy, przemawiał do wielu 
ivnych-dworzan powiększćy części hugo- 
notów czekaiących na niego w galeryi.We- 
solo odzywał: się do nich, rozdzielsiąc 
swoie względy raczey. podlug swego ūpo- 

dobania, aniżeli zasługi. ` 


— Dzień dobry d'O. rzekł , czyś paz 
miętał o moim zleceniu. `- 
— Tak iest Nayiaśnieyszy Panie. odpo- 
wiedział naczelny intendent dworu, ob- 
stalowałem 2а dwadzieścia tysięcy аа 
koronek brabantskich,, i spodziewam się, 
Że ҮҮ. K. M. zado wolni ich wybór. 


— To- dobrze, rzecze Król; Lecz pa- 
miętay, że tu idzie o naypięknićysząz nay- 
pięknieyszych, i żądamy przepychu, — - 
Potem dodał śmieiąc się: Już minęły te 
czasy kiedym cię się pytal. »Jle mam ko- 
»szul,,? a tyś mi odpowiedział. > Ма. 
nich teraz osiem W. K. Mośća dwie Mię: 
»dzy niemi podarte. » » 


— W tey chwili, Henryk олор mię= 
dzy temi którzy wychodzili z kaplicy., 
szlachcica który zawsze wyznawał religią 
refotmowaną ; i zapytał go: Cóż to: Pas 
nie de Termes; ciebież to la widzę; CZy- 
liż nie byłeś protestantem, 

— Tak iest odpowiedział tenże, 

A iakimaże, sposobem dziś iesteś z nami. 
— Tak iak' W. K. Mość. śmiało rzekł 
„de Termes. W. tćylchwili: Henryk prże- 
„chodził koło Rósnego. Póydź móy przy- 
iacielu, rzekł do niego. Mam ci powie: 
dzieć rzecz wielkićy wagi.  : BEE) 
Znasz, mówił, odprowadżiwsży 
Бо па „stronę galeryi ZAJE od dworzan, 
znasz moie stosunki z hrabiną d*Entragties, 
— Znam ie, odpowiedział Rosny waqy- 
chaiąc. ow, 

== Wiesz, ` odpowiedział Król лак ваф: 
zwyczayną cenę ten. szatanek moznaczył 
za swoięprzegranę. +00. 4 
— Wiem, odpowiedział Rosay, chytra 
Hrabina zna о, Że ivi’ drożćy zapľacona ; 
jest rzecz taka tem ią bardzićy cenimy. 
Lecz Nayiaśhieyszy Panie chociaĝpienig- 
„dzy śmiem. „powiedzieć lepićy użyćby mo- 


— 


w 2па, nie 1681 to fak mówią złe beż файл, 


= Niestety! gdyby- mi tylko : ało: o pie= 
_niądze, rzekł Henryk pocichu i z zapło+ 
nionem czołem, lecz ona chce małżeństwa. 
— Małżeństwa! powtórzył zatryożóny 
Rosny. То iestiedyny dar którego nie 
wolno iest W. Ke Mości, czynić przede 
` miotom. iego miłości, 

— Musiałem ciężką z nią walkę Wwytrzy: 
mać, rzekł Henryk ze zwykłą szczerością; 
mówiła, że wściekłość iéy oyca, jedynie 
tylko obietnicą małżeństwa uspokoić się 
może,że nawetićy życie niejest bezpieczna 
od skutków gniewu iego; cóż powiem? 
ustąpilem nakoniec, 
— 1067 postanowiłeś Nayiaśnieyszy Pa- 
nie, zapytał Rosny, : 

— Długi czas wahałem się, rzecze Hene 
ryk. którego pomieszanie wzrastalo co 
chwila, nareście napisałem to przyrze- 
czenie. Nigdy ono wazném nie będzie; 
„Przy dal, wyymuiąs ie 2 zanadrza i'poda- 
„idąc Sullemu: albowiem położyłem waru- 
nek, Że Henryka powinna mieć ze mną 
syna przed upłynionym rokiem, aby теў 
obietnicy użyć mogła, 

„Sully yziął pismo, . przeczytał ie wmil- 
czeniu i spoyrzał na Króla wzrokiem peł- 
nym naymocnieyszćy boleści. Król spu- 
Scil oczy i milczał także, ale widząc 
Że iego Minister nie, myśli przerwać 
milczenia, zawołał: Mów: Rosny, Тау mię 
iak zwyczaynie, op: 'ócz tego winienem 
ci wynagrodzić. te sto tysięcy talarów, 
które musiałeś zapłacić Henryce dEntra- 
gaes- Przeklinay, mów со ci się podo- 
ba, lecz w imie Boskieprzerwiy | milczenie, 
które nieznośnieyszem iest dla manie ani- 
żeli naydłuższe kazanie? M: 2 
— Qży takie iest prawdziwie zdanie W. 
K. Mości, zapytał się Romy, czyli mogę 
działać iak sądzę. 

— Na moje slowo:, możesz to uczynić, 
zawołał Henryk. 


о AD 


== 245- eM 


— Dobrze więc, w imię Boskie, rzekt 
Rosny mocnym głosem i rozdarł obie- 
tnieę Królewską, 

Król. zdziwiony iak tylko bydź może, 
cofnął się o krok, RY, iego iskrzaly 
gniewem. ; : 
Со śmiesz czynić Rosny, rzekł паге» 
ście, zaledwie poskramiając swóy gniew. 
Zdaie mi się doprawdy, żeś oszalał. 

= To prawda, odpowiedział Rosny, 
day Boże, буш tylko sam ieden озта- 
lał. U j 
Król milczące, spoyrzał na swego Mi- 
nistra, Sully zaś słowa nie mówiąc, 
oddał mu kawałki rozdartey obietnicy. — 

-W tey. chwili Król uyrzał Hrabiego 
d'Entragues, który stóląc pośród innych 
dworzan, ciekawie i niespokoynie pa- 
tzadl na tę scenę, 7 
— Patrz Hrabio d° Егігарпез, rzecze do nie- 
go zbliżając się i oddaiąc mu szczątki aktu, 
patrz, ia chciałem, ale Rosny nie przystał. 
Oto iestiego dzieło, ulóż się z nim. 

Oddalit się z swoim dworem, a Rosny z 
rozrzewnieniem spoglądając nań, zawołał: 
Jakiż tomonarcha! który slucha takiśy то- 
wy. Tak iest pomimo wszystkich swoich sta- 
bości, Henryk zasłużył aby mu potomność 
nadała nazwisko Wielkiego. — 3 

(Dokończenie w nasiępuiącym Numer ze.) 


II. 
--Silistria czyli Silistra. 
Twierdza ta leży na prawym brzegu 
Dunaia poniżćy Ruszczuka; iest ona stoa ` 
lica iednego sandzaku (obwodu), biorące 
go od nićy nazwisko i rezy dencyą Baszy 
i Gubernatora czyli Beglerbeya.  Miesze 


| służące da obrony twierdzy 


sig one z pośredniemi watami. 
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kańcy składają się z Turków `i Greków, 
maiących osobne swoie siedliska. W sie- 
dliskach tych ostatnich widzieć się daią 
gdzieniedzie kamienne zabudowania; domy 


Turków są tylko drewniane, . ponieważ sąd ` 
dzą, że należy ulegać Opatrzności prze-- 


znaczeniu i nie chcą unikać ognia, który 
uważaią za karę nieba. 

„Miasto stąnowi w swoim obrębie, wyci- 
nek, kota, którego cięciwą test brzeg Du. 
paiu. Prawie wśrodku tey cięciwy leży 
dawny warowny zamek z murem i czwo- 
robocznemi wieżami, dałey ku miasta Kar- 


li окор także z wieżami, ale nierównie 


mnieyszemi. Od strony wody zasłania ża- < ` 


mek rów murowany. Główne -wniyście 


iest o: stróny miiasta, pokrywą ie. most 
zwodzony; lecz ieden z pięciu meczetów 
auaa się w mieście. zbudowany 

, pomiędzy murem i okopem Karlim, 
przez co cala. obrona stała się bęzużyte- 
czna. 


Przed zamkiem ku miastu znayduie się 


mieysce regularnego kształtu i nieiedno-. 
„od 50 do 15 kro-- 


stayney' : szerokości, 
ków; tu leżą kupami w czasie pokoiu działa 


Tuż zaraz 


Przy zamku zmayduie się ени Ba. 


- szy. 


Dzialania obronna A E rozc: agaia się 


ty! ко na wyższączęść miasta, Qd strony 


Talu б oszańcowań stanowi obronę; łączą 
Błąd for. 
Ayfikacyi polega szczególnie na tem, że 
wały pośrednie nie idą bokami ale przo- 
a nawet tak, 


‚ dem do dział , że скор 


, mie ma ФБ tate zylaciel zupełnie od 


590 = ° 


` stá wjeżdźaćmożnabyło. · 


ognia iest zasłoniony. Nadto nie ma po- ` 
dobnie iak i mury pośrednie pokrycia. 
Ty o oszańcowania są murowane. š 
Powyšéy miasta nad brzegiem Dunaju о 
30 do 40 kroków od rowu stoi kamien- 
na budowla, która służy za sklad na po- 
trzeby do. Żeglugi na rzece. W zachodnićy 
stronie, gdzie się znayduie studnia Musta» 
fy i cmentarz, iest okolica wolna i pod 
ogniem twierdzy; na przeciwney stronie 
gdzie się rozciągalą winnnice i ogrody 
od stóp gór okolicznych aż do brzegu 


„rowu, panuie nad wałem kilka punktów 


w odległości stósownćy do strzelania. 


Ochrona wałów składa się jedynie z 


koszów na szańcoch ziemią hapełnionych 


iw czasie pokoiu nawet tak bardzo po- 
dupadła, że nie lylko konno ale i powo- 
таті nie przechodząc dobramy do miae 


(GER РД 
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Pisma Stanisława Trębeckiego niedrukowae 


пе dotychczas. (1) 
"Wesele, Sielanka, 


Dafnis, sławny gospodarz w Sykulskiey krainie ń 


“Która nadi inne włości pó ŻYBROCCA slynie; ` 


40) Wydawca tych wierszy ,/od łat kilku > 
truéniac sie zbieraniem wszystkich prac 
Stanisława ` -Frębeckiego ¿i szczegółów ө 

L p ego, Życia, pożyskał od: aóżnych osób 

‚ niemało manuskryptów, prozą i wierszem, 
własną айога” i obcą przepisanych rę- 
ką; z tych iedne mieszczą w sobie т2е- 
czy iuż znane ezyltaiacéy publiczności, 

lecz z tego względu ważne, Że są w nich 
liczne dodatki i poprawiaj drugie zaś 


~ 
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‚ * Miał катпа i pasieki, folwarki i sady, 


Liczne owiec po buynych pastwiskach gromady ;. 


Lecz, iak między poziomym chróstem lrześniaw | 


СА s 


RY lesie, 


Ozdobniey wierzch ku niebu gałęzisty niesie, 

I rozmaryn bałsamem dysząc miley wschodzi, 

Na kwiecistym ogrodzie, wśród: zielonty młodzi: 

Tak też więcey przybyło dla Dafnisa chwały; 

Że w zasługę 1 rozum słynął okazały, 

Stąd nań pierwsze w osiadłych wioskach miano 

ДҮ względy, 

Pićrwsze go w czasie dalszym czekały urzędy. 

Owszem, choć ieszcze wieku kwitnącego lata, 

Pozwalały bydź długo na swobodzie świata, 

Już był między povadźce starsze umieszczony, 

I sądem niepomylnym sporne sądził strony. - 

— Ts w ———————————= 
dotychczas zos'awaly w ukryciu, amo- 
'żeby,z czarem zupełnie nawet zaginę- 

(dy. Przed rokem odbył wydawca po- 
dvóż po Ukrainie i Podolu, w celu ze- 
brania płodów [еро znakomitego poety; po- 
wziął wiadomość dostateczną o iego pi- 


| 


smach i mieyscach ў w których się znay-* 


` ша: poczynił przyzwoite kroki o ich 
STER pozyskanie, i pochłebia sobie, Że świa 
tli rodacy "wesprą iego usiłowanie, na- 


Qeslaniem posiadanych przez siebie res“ 


kopismów po Trębeckim. -Ma 
nadzieię, dostać i te rękopisma, które 
przez samegoż Trębeckiego złożone by- 
ły w sporym kufrze obwarowane i zo- 
sta wały w Archiwum Tulczyn lieckiém Hra- 
110% Potockich, od zgonu autora aż do 


roku 1815. W roku wsp mnionym przes ` 


niesióno ie, na rożkaz Zofii Роіоскіёу 
ido pałacu, złożono w iéy gabinecie, na- 


nawet · 


zwanym Błękitny, i tam ie otworzywszy ' 


pewien świalły obywatel przeglądał, i 


2-99 zatracenia uchronił. Wydawca tych” 


Wierszy, zamierza sporządzić zupełne i 
ozdobne wydanie wszystkich prac uczo- 
nego rodaka. Czego nietylko  ziomko= 
wie, ale nawet i światli” cudzoziemcy 
usilnie pragną; „лыг JEST, 


i 


Maiąc w zbiorze zupełnym wysokie przymioty; z 
Którym ceny dodawał, blask szacowney cnoty, ~ 
Snadnie zjednał, czegoby każdy sobieżyczył:. ` 
Że ufinie i miłość wszystkich odziedziczył, ` 
Szczęśliwy! wszakże niebios odwieczne rzą- 
| dzenia, 
Т powszechne narodu całego Życzenia, 
Chcialy po nim, byidąc przodków swoich torem, 
Bacznym,przez hymen święty, w malżeństwie wy= 
s ` borem, 


Przyiaciolke dozgonną poślubiwszy sobie, 


„Stanął, iako nayrychley, w fortunnieyszóy dobie; 


A przez pięknych potomków nie odrodne sprawy,” 
Dlugo się dał wspominać z imienia i sławy. 


Stało się. Już go wiednćy z Amaryllą parze, 


Boskie,w świętychprzybytkach, widziały ołtarze, г 


Gdzie, że wiecznie tewać będą w chwalebnym ząe 
; paso 0 onie 
Znak ufania i wiary, dali sobie dłonie: 
A miłość czułe serca, w złotą sprzągłszy szlije, 
Potrafiła, że jedno dła drugiego żyje. } 
To słysząc, Koryl, pasterz, wziąwszy Пеш pie- 
8 ACR ORM f 
Na którey, czasem pasąc trzode powierzoną ` 
Dafoisowćy opiecę, wdzięcznie iey przygrywał, 
Te gwoli zacnym pieśni, oblubieńcom, spiewał; 


»Sęczęśliwa paro! związek ten ślubny sprawnie , 


»Že się pewne w nim dla was wesele anayduieś 
»Darmo Alfezyb, co go Arkadyyskie strony. 


» Trzymaiąc, składnym rymcm nacinać iesiony, 
»] przebierać na flecie wyuczyły'mile, 

» Nuci wesołem pieniem nieźcówńańne chaile; 
»Gdy Pryama syn gładką Lacenkę uwodzi, 
»Porząc spieniony Egey na Davdańskićy łodzi. 
»Nie można tam skosztować prawdziwćy słodyczy 
»Gdzie do łoża namiętność ślepa przewodujczy; 


»Blady strachich popędzał, niezbędaa sgryzola, 


`»{ гата jadem śmiertelnym dni wszystkie żywota; 


= 
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'»А ża szpetny, dwóch osób węzeł, Troia cała; 


» Kewią się tyla walecznych rycerzów oblała. 

» Wy torownym gościńcemidąc do przyiaźni; 
»Podług świętych obr кару; wolni od boiaźai 
»Dni iasne, dni fortunne aniowińną rozkoszą; 
»Zaczynacie; a których zadne nie wypłoszą 
»Przygody; owszem Кайда chwila iak nadpłynie ; 
» Pasmo stodkićy uciechy па nowo rozwinie: 
»Bo nie płocha namiętność; ni zgubna ропеіа, ~ 
»Zwięzywała wam z miękkich róż nietrwałe peta ' 


_»Ani syn Gyterei; co koiar rzy zbrodnie; 


»Dotknął setce iskrząc lontem; siarczystey pocho- 

»Ale namyst, wzaiemńy szacunek ienoia (dnie? 

» Te są ogniwa; które wam ż iasnego złota, `“ 

j Wieczny łańcuch ukuaty; wreszcie wyrók Boży, 

> Jak czysty płomień wzniecił; tak i sił pomnoży, 

»Ze i iaramo; które innych wzłém dobaniu gnies- 
сіе; 


»Dźwigać snadnie; nie czuiąc ciężaru; Będziecie 


»Szczęśliwa paro! związek ten ślubny sprawuie; 


»Że każdy; co nań patrzy; z wami radość czuie. 


` pak акау! Śnieźni łabędzie, gdy stopnieią lody; 


»Miłóy, za pizyyściem wiosny; chcąc zażyć swo= 


»Jak tylko się ukażą na dziedzicznym stawie „(Боду 


` » Cała się wieś wysypie; a każdy ciekawie 


»7, chęcią п па ulubioną la pale rzuca“ okiem; 


<- »One wdzięczńym zebrany lud bawią widokiem:- 


pl miluchno i | igraiąc podlatuią w górę; 
» Muszeżącj w płynnćm Zwierciadle; karki ге 
їпо- -р1їб1 е. 


` »Nadobna Amaryllo ! stanawszy Bizy boki. 


Kochanego Dafaisa; iakże z tego kroku 


. »Któty czynicie, całćy kiainy osada 


» Cieszy się, iak na związek ten poglłąda řada: 
» Tusząc niepłonnie:że z wasiako ma ozdobę; 
» Tak z zasiłkiem mieć będzie pomyślnieyszą дође 


»Rządzca dziedzin obsżeinych pograniczney 
» Wraz заспа іпаіКа,Кібгёу. los szczęśliwy zdar: KENS 


»Siostrą bydź najstarszego коа gospodarza: `- 


nWidząc, Że ich usilna Żądza i staranie 

»Ogłąda cię w zupełnym szczęśliwości , stanie. 
Tak piękny skitek wzięła ułożona piaca;= 7+ 
»Z którąć wychowywali obficie się wraca. š 
b'Toš oprócziúiñych krewnych iprzyiaciół wiela, 
» Uczestników prawdziwych. waszego wesela; 


»Naywyższy, tylu wiosek; stróż; którego: cała 


* » Gromada; nie dopiero panćm'swymi obrała; * 


* 


; Go ża roskosz odnosi oyciec ulubiony ! (stronys _ 


JOa zaś słodko jak oyciee rządzi poddanemij; 


»Zmaiąc, 2 Żeś irożumu i Зог са ріевпеші. 


`ъО»доЬїоп iest przymioty, z dawna cię śzacnie 


»Dafnisie; a wiiowskie pr zywiązanie cznie 
»Ku tobie Amarjllo! gdy na was pożiera { 
»Godną swćy pięknćy duszy pociechę odbiera, 


Szczęśliwa paro! związek ten šlubriy sprawuie; ` 


»Że każdy wnim zrownością wybór upattuie > > 
5 Równość іеві matką zgody; a gdaie zgody ` nima 
»Tam kuty; by zë stali; hart nie długo trzyma ; SE 


j Gdzie wiek i stan nierówny;nier ówne przymioty Я 


»"Tam są odmienne chęci, różne sercobr oty; 


Тат iednó bieży prosto, drugie- w bok porywa, 


» Tam з się wkróce SiĘ najtrwalsze ogniwa. š 
Та dopiero szczęśliwość sypie garścią sporą 
»Swe: dary; gdzie się sfor nie; tak iak wy dobiot4z, 


5 W oboygu; lat powaby iaśnieią zielonych; 


DW oboy gu; rodi przodków imiona wsławiónych 
%Oboie w piękną cnotę i rozum bogaci 
»Jesteście; aw małżeństwach to naywięcóy płaci: у 


Równe wiano- niesiecie w to święte pr Z) mierzej 


„Tu skąd mąż,a tü chlubę skąd żeńska płeć bierze” 
»]аК gdy miękkim bławatem ña bukiet pieszczony 


%Spoi kto śliczne kwiaty. dwa wioseńine jleny-, 


ńNarcyż z mleczną lilią; choć w tóżrym gatiińka, 
»Są obaj wszakże ieden drugien:u szacunku : 
»ї świetności,  ñadobnie inigaiąc, dodaie ; (state, 
y Jeden przy drugim w wieńcu pięknieyszym się 


-) Tak zacni oblubieńcjywasz wybor przyjemny ` 


»Sprawuie, któż nie widzi : P wam „zaszczył wżąs 


iemoy.? 6 Dz. W. ) - < 
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